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W zm o że n ie  akcji wclnomyśllcielsklej w  Polsce

„My bezbożnicy n M d zim y  t o i c j t e
Milczące p o d d a n ie  się d y r e k t y w o m  K o m p a r t j i

Ruch bezbożni czy w Polsce nie 
miał nigdy wielkiego powodze­
nia. Blaga, którą karmi! swoich 
wyznawców, niewielu pociągała i 
przekonywała, a to tem więcej, że 
a reguły apostołami i najgorliw- 
szem.' wyznawcemi wolnomyśli- 
cielstwa byli żydzi.

Dziś pod tym względem nie na­
stąpiły żadne prawie zmiany. Bj 
ły wprawdzie podejmowane kilka­
krotnie próby zorganizowania 
grup wolnomyśliciel skich pol­
skich, ale te nic powiodły się. 
Szybko zmarniała i upadła grupa 
p. n. „Stowarzyszenie Wolnomy­
ślicieli" założona przez Polaków 
w Chicago —  w kraju spróbował 
w swoim czasie zorganizować wol 
nomyślicieli And-z< i Niemo jew- 
ekl, alb później wycofał się z ak­
cji.

PRZYWÓDCY 
Inicjatywę przejęła następnie 

polsko - żydowska inteligencja i 
odtąd ter e!ement d >minuje w ru­
chu bezbożniczym w Polsce. W ro­
ku 1921 powstało oficjalne Sto­
warzyszcie Wolnomyślicieli Pol­
skich, w którem rej wodzili — to 
Boudouin de Courtenay, to na 
przemiar pp Halpern, J. Landau, 
St. Posner, D Jabłoński, K„ Ster- 
ling, H. Raabe. Samo brzmienie 
nazwisk mówi już wiele.

PROPAGANDA 
Propaganda prowadzona jest 

stale. Od r. 192? wychodzi per­
iodyk „Myśl Wolna" — organ wol 
nomyślicieli. Redaguje Landau.

Obecnie dużą wagę przykłada 
się także do propagandy bezboż­
nicze] z pomocą słowa drukowa­
nego. Wychodzi od r. 1927 „Wol­
nomyśliciel Polski" —  „dziesię- 
cmdniowiec, poświęcony spra­
wom społecznym, naukowym . li­
terackim", wychodzą „Błyski wc 1 
nomyślicielskie, miesięcznik dla 
młodzieży „Przyszłość to my" i 
dodatek dla dzieci „W  słońcu". 
Akcja beżbożniczą jawną kieruje 
Polski Związek Myśli Wolnej.

Literatura woLiomyślicielska 
jest naogół mdła i bałaniutna, 
ilość sprzedawanych egzemplarzy
pism znikoma.
NAJBLIŻSZE ... I D ALSZE CELE 

Jakie są oficjalne cele, istnieją 
cych jawnie grup wolnomyślicieli. 
Cele zasadnicze, najbliższe, prak- 

<tyczne są trzy: 1 ) walka o bez­
wyznaniowe urzędy stanu cywil­
nego 2) dążenie do zupełnego roz 
działu Kościoła od Państwa, 3) 
realizacja szkoły świeckiej, a 
więc bez nauki religji i z wyrugo­
waniem z nauczania wszelkich 
tendencyj religijnych.

Jeden z przywódców międzyna- 
rodówk' bezboź-niczej i czołowy 
działacz wolnomyślicieli sow;°c

kich Stiepanow, jeden z szefów 
antyrehgijnej akcji w Z. S. R. R. 
wskazywał, jako wspólny cel bez 
bożników: „Naszem zadaniem nie 
iest reformowanie, a'e zniszcze­
nie wszelkiej religji, wszelkiej mo 
ralnośc'". A Łunaczarsklj — so­
wiecki komisarz oświaty, posta- 
w’ ł sprawę jeszcze prościej, o- 
świadczając: „My bezbożnicy nie­
nawidzimy chrześcijaństwa i 
chrześcijan, nawet najlepsi z nich 
muszą być traktowani przez nas, 
jako najgorsi wrogowie"

AŹ DO TOLERANCJI
Słowa te istotnie niebardzo od- 

bif gają od rzeczywistości, a fak­
ty z pierwszych okresów rewolu­
cji w Rosji, kiedy komenda i siła 
spoczywała w rękach żydów mó­
wią same za siebie.

Uderza jednak jeden moment 
niezwykle charakterystyczny. Nie 
nawiść bezbożników zwrócona je3t 
najsilniej, ku wyznawcom najbar­
dziej idealistycznej religji — 
chrześcijaństwa, słabnie jeżeli 
chodzi o inne religje, i ich wy­
znawców, a stanowisko najbar­
dziej tolerancyjne występuje w 
stosunku do zmaterializowanej, 
przesśąkłej zakrzepłym rytuałem, 
religji żyaowskiei Można to tłu­
maczyć dużymi udziałem żydów w 
ruchu bezbożniczym, a także bo­
daj w znaczniejszej jeszcze mie­
rze podporządkowaniu ruchów 
wolnomyślicielsklch narodowym 
celom żydowskim, których stają 
się, może niebardzo mnrowolnem, 
narzędziem.

Wskazywaliśmy już na słabą 
reakcję społeczeństwa polskiego 
na akcję wolnomyślicieli. Ani w 
miastach, ani na wsi nie jest ona 
popularna, choć stoją za nia nie­
które polskie str osuwie twa polity­
czne np sociaPstów.

W NOWYCH, CIĘŻSZYCH 
WARUNKACH

Od szeregu lat obserwujemy w 
Polsca stały wzrost dwu tenden- 
cyj: religijności, szczególnie w
młodem pokoleniu i antysemityz­
mu. Te dwie tendencje nie wró­
żą na przyszłość niczego donre- 
go dla ruchu bezhożniczego.

Ponadto okres obecny jest cza­
sem zmagań miedzy rucham? na- 
rodowemi i marksizmem. W Pol­
sce ta walka przybiera coraz wy­
raźniejszą formę.

O ŻY W IEN IE  RUCHU
Zagrożeni w razie zv/ycięstw a 

kie runku narodowego bezbożni :y 
muszą jeszcze silniej wiązać się 
z marksizmem, z jego zwycię­
stwem w Polsce, łączyć swe na­
dzieje na przyszłe sukcesy. Usłuż 
nmć ideowa, która zawszę cecho­
wała grurr wolnomyślicieli w

Tajna oroanizacja hitlerowska
na Górnym kląsku

KATOWICE, 16. 2. Władze Bez­
pieczeństwa Woj. śląskiego przy­
stąpiły w sobotę do likwidacji taj­
nej organizacji, która ©d kilku 
miesięcy rozwija na G. śląaku 
nielegalną działalność pod narwą 
„National Sozialistische Deutsche 
Arbeiter Bewegung" (w skrócie 
N S. D A, B.).

W ręce policji dostały sie m. in

sprawozdania, przedstaw ia jące
stan organizacyjny razem z na­
zwiskami wybitniejszych działa­
czy oraz ilustrujące ich działal­
ność. która nie da się pcgodz:ć z 
interesem i dobrem Państwa Pol­
skiego. Fliższe szczegóły ze wzgl® 
du na dobro śledztwa nie mogą 
być ujawnione.

B ra zy lia  otwiera w Polsce
przedstawicielstwo handlowe

stosunku do Sowietów, przejawia 
się dziś w służeniu celom kom 
partji.

Ta dążność do zrealizowania w 
Polsce porządku marksistowskie 
go, schodzi się znakomicie z pła 
nami Międzynarodówki komuni­
stycznej, przeprowadzenia diu 
giej wielkiej of en żywy przy uży 
ciu wszystkich sił pomocniczych

Te właśnie dążenia przyczy­
niają się do ożywienia ruchu wo) 
nomj ślicielskiego w Polsce, chcąc 
go uczynić jednym z pewniej­
szych, skutecznie działających 
środków rozkładu podstaw życia 
moralnego chrześcijańskiego spo­
łeczeństwa polskiego 

Kulisy tej akcji postaramy się 
OŚW’ e t l ić .

Uroczysta Akademia Papieska
w  W a r s z a w i e

Jax już donosiliśmy, w niedzie- Filharmonji pod dyr p J .  Or
lę 23 lutego b r. o godz. 17 m. 30 
odbędzie się w sali Domu Kato­
lickiego im P. Piusa XI. (ul. No­
wogrodzka 49) uroczysta aicade- 
mja dla uczczenia XIV rocznicy 
koronacji Papieża Piusa XI. — 
W czasie akademji J Em. Ks. 
Kard. Kakowski dokona poświę­
cenia Domu Katolickiego. Referat 
p. t. „Pius XI — Papież pokoju" 
wygłosi prof. O. HalecKi. Uroczy­
stość uświetnią występy orkiestry

mińskiego oiaz Zjednoczone Crtó 
ry Kościelne w liczbie okołc 40t 
osob pod dyr. ks. dr. Urszulik;

Organizacje, które chciałyb? 
być reprezentowane na akademji 
przez swoje poczty sztandarowe, 
proLzone są o porozumienie się 
z Archidiecezjalnym Instytutem 
Akcji Katolickiej najpóźniej do 
piątku 21 lutego telefonicznie 
596-55 w godz. 9— 15.

Rzad Brązy1] i zdecydował utwo 
rzyć w Polsce specjalne przedsta­
wicielstwo handlowe w’ postaci 
Biura Propagandy Gospodarczej. 
BiUro to z siedzibą w Warszawie

obsługiwać będzie róv nież wszyst 
kie państwo bałtyckie.

Kierownikiem przedstawiciel­
stwa handlowego Brazylji mia­
nowany został kpt. Fedro Rocha

Nie wolno nadużywać
p r z e p u s t e k  g r a n i c z n y c h

Minister Spraw Wewnętrznych, 
Raczkiewicz wydał szczegółowe 
przepigy dotyczące udzielania

Narada
)  potrzebach Stolicy
Ha Ratuszu odbędzie się narada 

w sprawie potrzeb Stolicy. W so­
botę. dnia 22 bm. pod przewodnic­
twem Prezydenta miasta, Sutrzyń 
skiego zwołani ma być konferen­
cja przy udziale wszystkich Sto­
warzyszeń Przyjaciół Wielkiej 
Warszawy obejmujących poszcze­
gólne dzielnice i Dncedmieścią

przepustek na przekroczenie gra­
nicy Polski i Czechosłowacji. Wła 
dze administracyjne mogą odmó­
wić udzielenia przepustki na prze 
kroczenie granicy i przebywanie 
w tak zw pasie turystycznym o 
ile zachodzi domniemanie, ie  pe­
tent zamierza w ten sposób obejść 
przepisy paszportowe.

Zgodnie z konwencją polsko- 
czechosłowacką, legitymacje dla 
turystów wydawane będą w okre­
sie całorocznym członkom towa­
rzystwa tatrzańskiego, z a i w o -  
kresie zimowym członkom polskie 
go związku n arciarsk iego . "

P rzyja c ie l Polski  n a js zc ze rs zy
P o  śmierci Jahóba Bair.ville’ a

Przedwcześnie, w p ię ć d z e s ią -  
tym siódmym roku życia zmarł 
najwybitniejszy publicystę Fran­
cji współczesnej, crłonek Akadem­
ji Francuskiej, Jacąues Bain- 
ville. śmierć jego interesuje nie­
tylko ziomków wielkiego pisarza: 
Polska traci w nim szczerego 
przyjaciela, bystrego, ale i kry. 
tycznego obserwatora, życzliwe­
go doradcę, ni ‘ rażącego nas tak 
częstym u Francuzów nadętym 
tonem  protekcjonalnoścl.

Bainville ma wiele tytułów do 
sławy, ale do historji przejdzie 
Drzed-wszys+k.em j ako znawca po­
lityki zagranicznej Trudno nam 
ocenić, czy miał talent rządzenia, 
ale gdy się czyta jego doskonałe 
uwagi o wydarzeniach międzyna­
rodowych, tnirnowoff przychodzi 
na myśl: jaki świetny byłby z nie- 
j o minister spraw zagranicznych! 
Tak, ale to sie nie stało, i nie sta­
łoby się, choćby żył jeszcze dwa­

dzieścia lat dłużej. Basnville miał 
bowiem straszliwą wadę, wadę nie 
do darowania i nie do przebacze­
nia: był monarchistą, gorzej, był 
członkiem „Action Francaise". 
Tego liberalna, masońska Fran­
cja nigdy mu nie zapomniała, mi­
mo swych deklaracyj o swobodzie 
politycznej, mimo swego pricciw- 
stawania się totalizmowi państw 
„barbarzyńskich".

Niemniej wywierał Bainville 
wpływ duży. Nie angażując się w 
walki partyjne jak ciasny nieco 
Maurras lub nieobliczalny Dan- 
det, mógł korzystać z łamów nie­
tylko swego macierzystego dzien­
nika (w którym przez wiele lat 
w skromnym kąciku pierwszej

Ale bo też bvł Bainville mistrzem 
lapidarności stylu. (Poniżej daje­
my próbę piorą Bainvilla: jego 
artykuł o Polsce).

Artykuły poBtyczne (i gospo­
darcze) w „Action Francaise", 
„Liberte", „Petit Parisien", „Can- 
dide" nie wyczerpywały pracy 
tego niezmordowanego pióra. 
Obok tych perełek publicystycz­
nych rozsiewanych dzień w dzień, 
stworzył wiele książek o wartości 
bardzo wysokiej, jak „Historję 
trzech generacyj", Polityczne kon 
sekwencje pokoju", „Niemcy ro­
mantyczne i realistyczne", „Hi­
storję dwóch ludów" (Francji 
i Niemiec), „Historję Francji" 
(oby ongiś stworzono u nas „Hi-

strony pojaw.ał się niewielki ar-'storję Polski" ne tym poziomie!),
tykul.k podsygnowany króciutko: 
J. B ), ale i ze szpalt prasy re-'

Histrję „Trzeciej Republiki", wre­
szcie, słaba nieco książkę o d/k-

publlkańskiej. Ubiegano się o nie- . tatoraeh (od starożytności do na­
go, płacono po tysiąc franeów z a ‘ szych czasów). Ale szczytem chy-
pięćć.ziesięciowierszowy artykulik.

K i e d y  p r e m i e r  G o e rin g
PrzyJigUsle Ho Peis&I

BERI IN, 16. 2. Z dobrze poin­
formowanych źródeł informują, 
że wyjazd premjera Goeringa na 
polowanie do Polski, chociaż w 
zasadzie postanowiony, może je­
szcze ulec zwłoce Nie jest rów­
nież wykluczone, że z różnych 
pi^zyczyn pedróż ta wogóle może 
nie dojść do skutku,

Doniesienie o wyjeździe amba­
sadora Lipskiego do Warszawy, 
śc i.n g rę ło  wczoraj żywą uv*agę

są-..Berliner Tagebiattu", który 
dzi, że głównym tematem rozmów 
ambasadora Lipskiego w Warsza­
wie, była kwest ja kolejowego dłu­
gu Niemiec oraz zagadnienie 
„osobistych kontaktów między 
Warszawa a Berlinem

Pogłoskę, że ambasador Lipski 
miał przywieźć do Warsza.wy oso­
biste posłannictwo od kanclerza 
Hitlera, traktuje o”gan berliński, 
jako bajkę.

Wiele mieiscowośri odciętych od świata

Olbrzym ie zaspy śnieżne
na Wileńszczyźnie

WILNO, 16. 2. Tegoroczne o- 
pady śnieżne na Wileńszczyźnie 
należą do bardzo obfitych i prze­
kroczyły w niektórych miejsco­
wościach pół metra grubości. Wy­
jątkowo silne zawieje śnieżne po­
tworzyły na drogach zaspy, do­
chodzące do połtora metra wyso­
kości. Komunikacja autobusowa 
odbywa się w dalszym ciągu tyl­
ko na trzech linjach: Wilno — 
Nowa Wilejka, Wilno —  Niemen- 
czyn, Oszmiana miasto — Osz- 
miana — stacja kolejowa.

Prób”  uruchomienia komunika­

cji autobusowej ao Trok nie uda­
ły się. Zatrudniono wiele osób 
przy 'oczyszczaniu drogi ze śnie­
gu na przestrzeni 7 km Wszelkie 
wysiłki jednak okazały się nara- 
ziie daiemne, gdyż oczyszczone 
miejsca z powrotem zostały zasy­
pane zaspami.

Zarząd dróg czyni wysiłki ce­
lem uruchomienia komunikacji 
autoousowej na Grodno i do miej­
scowości, pozbawionych wszel­
kiej komunikacji, jak Mejsagola. 
Podorodzie, Michaliszki i świr.

Kilkar&et s k a rg
z a ł a t w i ł  r e f e r a t  za?alert

Przy Zarządzie Miasta czynny 
je*t niedawno utworzony referat 
zażaleń. W ciągu roku do tego re- 
feratu wpłynęło pareset zażaleń, 
wśród których były skargi na nie- 
załatwienie złożonych podań, 
skarg, z dziedziny opieki snołecz- 
nej, szpitalnictwa, rejestracji 
handlu uheznego, nieprawidłowo 
wymierzonych zaopatrzeń emery­
talnych itp.

Zażalenia rmrejszej wagi zała­
twiane są drogą telefonicznych i 
c-eobistych interwencyj urzędni­

ków referatu. Skargi poważniej­
sze przyjmowane są na piśmie i 
w wielu wypadkach kierowane do 
biura dyscyplinarnego celem 
przeprowadzenia docnodzeń. Re­
ferat zażaleń czynny jest bez 
przerwy w godzinach urzędowych. 
Prezydent miasta wydał specjal­
ny okólnik, w którym polecił dy­
rektorom wydziałów i przedsię- 
b:orstw miejskich udzielanie bez­
zwłocznych odpowiedzi na wszyst­
kie skargi obywateli.

Głód v» Afryrs P tM ta w e i
Robactwo zniszczyło wszystkie rośliny

Straszna burza gradowa na­
wiedziła okręg Transkcy w Afry­
ce Połudr. Huk spadającego w ol­
brzymiej ilości gradu słyszano w 
mieście, o 16 km odległym. Ziar­
na gradu wielkie jak kule poważ­
nie uszkodziły domy, zabiły mnó­
stwo bydła i zniszczyły żniwa. Po­
la wyglądały jak poryte.

Afrykę Południową nawiedziły 
W' r. 1935 posucha i różnego ro­
dzaju klęski. Posucha okropne po­
czyniła spustoszenia w Basuto

tysiące zwierząt zmarniało, far­
merzy są zrujnowani, a krajow­
cy umierają z głodu. Rzad czjrni 
przygotowania celem niesienia nie 
szczęsnym pomocy. W niektórych 
okolicach nawet wogóle nie odby- 
ły się żniwa, gdzieindziej robac­
twa zniszczyło wszystkie rośliny.

O Huss, misjonarz, tak pisze: 
„Ziemia zdaje się lu być doszczęt­
nie spalona jakby przez wszystko 
pożerający ogień. Praca misjo­
narzy cie-pi spowodu ka ta strofa 1-

ba twórczości Bainvilla jest jego 
książka o Napoleonie. Pamiętaj­
my, że piseł ją rojalista, zwolen­
nik Burbonów, a tem samem nie­
chętny korsykańskiemu „uzurpato 
rowi'*. A iednak nie widać w tej 
książce nic z owej „ira et studio", 
której chciał (bez powodzenia) 
uniknąć Tacyt, a od której uchro­
nił się o tyle właśnie od Tacyta 
większy Bainrille.

Metoda jego jest jedyna w swo­
im rodzaju. Jego Napoleon prze­
staje być mistyeznem, cudow- 
nem zjawiskiem, staje sie człowie­
kiem z krwi i kości, zrozumiałym 
dla każdego Duponta czy Duran-

cuskiej? A gdyby nie było aneksji? 
Wielu we Francji było jej przeciw­
nych. Gdyby ich zdaiue zwycięzyto, 
wyspa wpadłaby w ręce Anglików, 
albo ujżanoby Korsykę niepodległą. 
Jakim byłby wówczas los Napoleona!

życie nieznane, wpośród rywalizac­
ji klar ów , z kilkoma oliwkami i para 
morgami winnic 'jako całym mająt­
kiem. Może średnie .nonorowe urzędy 
za przykładem dziadka Ramoiino, 
inspektora dród i mostów z ramienia 
repuoliki genueńskiej. Anglicy? Nie­
wiadomo nawet czyby miodemn tu­
bylcowi dali mundur oficera. A prze­
cież żeby oddać swą szpadę w służbę 
zagraricy, trzeba było także wy­
kształcenia wojskowego Gdzieżby je 
otrzymał Napoleon? Bez Francji 
gei.jusz jego me mógłby się oojawić- 
A peksja była jego pierwszem szczę­
ściem. Korsyka zostań złączoną z 
narodem, który był dość lioenuny 
ufny i hojny, aby otworzyć najlepsze 
szkoły całkiem św ieżym francuzom 
A później kraj ten wstał wstrząśnie 
ty właśnie w chwili, gdy młody oby­
watel Ajaccio miał lat dwadzieścia 
I ten powszeenny nieład otworzył nie­
zwykle szanse ludziom wynosato 
nym hojnie prznz naturę".

Napoleon ir.awiai czyste „Cis 
czego" i „jak", to zapytania ta1 
pożyteczne, te nigdy ich nie je« 
zaduzo" Bainville w swej ksiątc 
o Bonapartem i w całej swej twć 
czości zawsze stawia- pvtr.ni*' 
„dlaczego i jak’ ".

Stąa niezwykła nawet w. klasij 
najwyższych publicystów szero­
kość horyzontów. Stad również

da, a jednocześnie w.elkość jego j ogromny spokój, zabarwiony scep- 
jeszcze chyba rośnie. Uchronił się I tycznie ironią, który cechował
"R Q i n LmI! O V-. A * w c r v c łV ? ft  óorrmBainville zarówno od mistycznej 
egzaltacji Mercżkownk.ego jak oć 
podglądania przez dziurkę od klu­
cza i  la Ludwig. Jest rzeczą zu­
pełnie niezrozumiałą dlaczego wy- 
dawmy polscy którzy z dużym na­
kładem wydali dość kiepskie książ 
ki obu wymienionych autorów' o 
Napoleonie, nie przetłumaczyli 
dzieła Bainvilla.

Oto jak Bainville zaczyna swą 
książkę o Napoleonie:

„Gdy w 1768 r Ludwik XV  przy­
łączył Korsykę do Francji, czyż do­
myślał się. że w następnym roku 
na świeżo zdobytej wvsp.e urodzf się 
założyciel czwartej dynatsji fran-

wszystkie jego artykuły i kaiążk 
Z historji wyciągnął wniosek, U  
ludzkość w swoim marszu popeł­
ni? wciąż te same błędy. Stąd 
pewna melancholia Bainvilla i 
.akby trochę pogardliwy • »rysto- 
kratyzm, patrzący zgóry pobłażli­
wi” —  i smutnie na dorosłe dzieci, 
takie śmieszne i takie rtarozu- 
miałe. ‘ *

Ze śm ?rcią Bainvilla gaśnie je­
den z najświetniejszych promień 
owego esprit qaulois, który ni- 
zdradza się jaskrawością, ale ns 
wzór promieni Rentgera prze 
śwletla najciemniejsze zakamark 
dziejów, tych, co się ongiś dział? 
i tvćh co dzieją się dzisiaj.

Vive la PolopnF, monsieurl

land Żulu!and i Tr#nskev. gdzie nego Eiapu gospodarą*eg< kraju"

Poniżę i podajemy w obszernem 
streszczeniu jeden z artykułów 
Bair-.ille‘a. poświęconych Polsce. 
Artykuł nosi tytuł: „Vive la Po­
legnę. monsieur!" („Niech żyje 
Polska mój panie!"):

„V,7zyta parlamentarzystów polskich 
we Francji stała się dobrą okazją, abv 
poczuć różnicę czaru i oojęć, jeśli idzie 
o nasz kraj. Jest to równie ważne i 
znaczy n e mniej dla nich, jak dla nas.

Ku11: T olsk był ongiś we Frarcji po 
pu’arny i nierozbiczm- poniekąd z de­
mokracją. Kochano Polskę jako sym­
bol wolności i oporu przeciw ciemię 
stwu. JCochan ją ra złość carowi „ty­
ranowi, wampirowi”*. Tak właśnie by­
ło, gdy przed Imperatorem Wszech 
Rossvj, Floruet rzucił wedtug legendy 
donośnym głosem ta, zdanie-n świad­
ków raczej westchnął) swoje „Vive la 
Pologne, monsieur!”

Po l8“I roku kult zgasł Mieliśmy 
naszą włrsna Polskę w Alzacji i —o- 
taryngji. Mi-helet był jednoczesne i 
p-zestarzały i przedwczesny, gdy jed­
nakowo potępiał Wilhelma i A eksan- 
dra i pi zepow iadał wieczny sojusz 
Prus z Rosją na koszt Polski. Sorawa 
polska zacierała sie v umysłach i ser- 
cach, a alians z Rosją narzucił na ni | 
zasłonę zapomniena. Zaledwie - zasem 
ws)»mniano o prześladowaniach nie­
mieckich w Poznaniu. Frtncja nie il- 
prawiała już propagandy demokratycz­
nej w Europie, a romantyzm rewolu­
cyjny ustępowa? przykrej rzeczywisto­
ści

To też rmartwychws;anie Pokki za­
stało społeczeństwo francuskie zimnem, 
nieświadomem ,r>awe. nienfnem. Jedni 
wątpili, aby naroc wyszły z grobu po 
stuleciu zgórą móg» żyć i wspominali, 
że ieśl-i Laz»rr n  n l    u

jednak nir był uprzednio rozdęty ne 
trzy kawały. Inn. pod t.-pływem an 
gielskim i niemieckim byk niechętni 
Krajowi o charakterze katolickim, kr- 
’ oyi, który przedstawiano w Londynie 
i Be.' 'me jako przyczynę przyszłych 
komplikacj, a nawet wojen.

W -ażema te zmieniły się potroi' 
Polska pov:o!i zyskała prawo obywatel­
stwo. Istnieje c  ia, to fakt Anglja, So 
wiety, uawet Niemcy li*zą się z nip 
jak z faktam. Nietylko dowiodła swe 
żywotności, ale ^okazała, że dojrzewt 
w mądrości politycznej. Pctrochu spo 
strzeżono się nawet, że gdyb”  nie ist 
niała. to trzebaby ją wjcnslezć, So nic 
jej nie moit zastąpić jako 
równowagi w Europie środkowej.

Parlamentarzyści ^o,scy zosraf więc 
przyjęci we Francji jako przedstaw- 
tiele kraju zaprzj-jaznioneeo z natury 
zzeczj i niezbędnego dla 1 igieny Eu­
ropy. Nasze partje 1-wirowr. Które 
wprzód zaparły się swej tradycj: -bolo 
nofilskięj, obecnie nawróciły sie n<
pfeyjaźń francusko-polską któr jtp
nie opiera sję na entuzjazmie j uczuciu 
ale ra obc>ilnej korzyści Jest ons 
w ten sposób mocniejsza".

~V idzimy z te-go ustępu jak trscż- 
v ’o patrzył Bain’ 'i]3e na nas® 
sprawy. NTa jigo  wyrachowane! 
l.rzy’ ażr i ule zawiodła się Pol­
ska nigdy Starał się ją zawsze 
"rozumieć. Dziś w okreaie rozbu- 
czonych draiiiwości i n.eporozo- 
<u.eń, paictów francusaco-sowiec- 
kicb i potowań Goeringa w Piało 
wieży, niedobrze, że zabrakło wy­
trawnego piorą najinteligentniej* 
szs»go oolenofila w» Francji.
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